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M O G I Ł A .
P O W IE Ś Ć  Z P O D A N Ą  I.LDU

1J RZE Z M . C.

Koło H alezyńca  ( t . )  w z n o ­
siła się m o g i ła ;  u jej spodu ro z ­
droże  przecinało się jak  ram io ­
na krz \  / .a , i biegło wstecz od 
sieb ie ;  na jć j  w ićrzchu  ch w a s t  
i z ie le ,  a w e w n ą trz  może pa­
miątki przeszłości, P o w ić ść lu -  
(lu zam ożna w  m ary  w y obraźn i  
dz iw ne  rzeczy o niej plecie. N ie ­
raz  chłopcy w  noc zb ierając  cze r­
wiec , w idzą jak  z ch w as tó w  M o­
giły  w ychodzą  postacie ro z m a i­
tych k s z ta ł tó w ,  kupią s i ę , a ze­
b raw szy  się w płot ognis ty  zw o l­
na su n ą  ku w iosce ; zlękną się 
dzieci i jak  zające p rzy p ad n ą  w  
s z u w a rz e :  ale kiedy u jrzą  że w i ­
dm o w  miejscu jak  ja s n e  łuno  
n ie ruchom e s to i ,  w zn iosą  się na 
n o g i ,  poddadzą sobie o tuchy  i

{  1. ) H a lczy n iec  n io sk a  n ieda leko  B e r­
dyczow a na bok u  d rog i pocztow ej 
z Ż ytom ierza  do tego  m iasta .

taborem  ru n ą  n a p r z ó d : jasność  
b le d n ie ,  słania s i ę ,  rozpływ a 
w pow ie trzu  i n iknie . W r a c a ­
j ą  mali zw ycięzcy  pobryku jąc  
ra d o ś n ie ,  ale w idm o  now e za ­
s tępy  św ia tła  z ziemi w y p ro w a ­
dza i ściga za chłopcami j a k  
cień za osobą; odw rócą  się , n a ­
t r ą  , i znow u r o z p ę d z ą , i ty m  
sposobem godziny  schodzą n a u -  
ta rczkach  z w id m e m , a kiedy 
p rzy jdą  do dom u ile to powie­
ści ups trzonych  doda tkam i.  B a ­
by okolicznych sioł i fu to ró w  
szepcą jak ieś  ta jem nice o c za ­
rach i w r ó ż k a c h , a s ta rzy  lu ­
dzie kiedy na trafią  na ro zm o w ę  
o Mogile skiną g ło w ą  , m ach ­
ną  r ę k ą ,  nic n ierzekną bo nie­
wiele w iedzą . N ik t  na  w ie rz ­
chołek M og iły  w nocy wylćśe 
się n ieodw aży , przejeżdżać u je j  
p o d n ó ż a ,  aż k rew  w żyłach się 
ś c in a ,  a w łos  na głowie j a k  
szczecina p o w s ta je — tak s t r a ­
szno . W  całem siole jeden  ty l­
ko s tarzec  L e w k u , j a k  we w ła-
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snój chacie na  niej gościł 5 nic 
ón d ługo  nic m ów ił n ikom u a- 
ni o M ogile, ani o w idm ie . —  
Jedne j  nocy w  w igiliją  Ś w ię tego  
M ichała  siadł L ew k o  na M ogile  
i p a t r z y :  razok iem  rzuci ku H a l-  
c z y ń c o w i , d ru g i  raz  schyli czo­
ło ku ziemi , a g ru b y m  kijem 
n ieustann ie  kopie,, j a k  g dyby  
myśli chciał p rzed rążyć  o tw ó r  
do o tch łan i.  W i a t r  św iszczę po 
za łom ach , dzw oni w suche  bady­
le , czasam i trąci w  s t ru n y  ba- 
łahajki rzuconej na z ie m ię ,  a  
tony  które  z niej dobędzic tak im  
brzęczą b rz m ie n ie m , ja k  gdyby  
chciały  nad ludzką  ha rm on iją  w e ­
sprzeć snucie  się w ieszczego kłęb­
ka w y obraźn i .  C h m u ry  szybko 
i w  tak m ałych odstępach p rze­
p ływ ały  za s o b ą ,  j a k  ściśnięte 
ko lum ny  jazd y  defilując przed  
okiem odległego w i d z a , w śró d  
gęstej m gty  ku rzu  , czasami m i ­
g n ą  błędnym  blaskiem  szyszaki 
i os trza  sta lowej b r o n i ; tak  z 
m iędzy  c h m u r  czasam i zaśw ie­
ci k s ię ż y c , g w ia z d y ,  ale zaraz  
zn ikną  i sk ry ją  się w  g ru b e j  cie­
m ności.  U nóg  s ta rca  leżał 
c h a r t  ja k  mleko biały, tylnie ła- 
py  podgiął pod s ie b ie , p rzednie  
p rzec iągną ł  n a p rz ó d ,  żmii pysk 
p rzy tu li ł  do z ie m i , c h w y ta ł  każ-
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dy szelest bo ciągle s t rz y g ł  nr. 
pól podnosząeemi się u s z y m u , 
co j a k  fręzle  roz trzepanego  je­
dw abiu  spada ły  na cienką szy ­
j ę ,  mile pozierał na s tarca  i po ­
kręcał o g o n e m — ju ż  kury  na 
północ zap ia ły  w  bliskiej pasiece 
—  kiedy w H a lczy ń cu  pies za- 
s k o w y c z a l , potem d ru g i ,  trzec i ,  
w zm ag a ło  się szczekanie, a w rz a ­
w a  coraz  bardziej biegła ze wsi 
w  pole —  Z  ko ło w ro tu  w yskoczy­
ło dwóch j e ź d ź c ó w , jeden na 
sk a rogn iadym  koniu , d ru g i  na  
karej klaczy i tak sadzą  j a k  
g d yby  spieszyli po g ło w ę  l i a n a  
T a ta rsk ie g o  , albo po ska rby  S u ł­
tana  C a ro g ro d u .  S ta rzec  s ły ­
szy jak  echo niesie do ucha len ­
ien t  czw ału jących  koni —  coraz  
b l iż e j , coraz  b l iż e j , nareszcie  
stanęli 5 b rzęknę ło  z lekka ja k b y  
co spadło na z ie m ię , c h a r t  po­
dniósł się i da ł s u s a , ule na 
ś w is tn ię c ic  sta rca  s taną ł  jak  w r y ­
ty i w yciągnął szy ję  ku s tron ie  
zkąd przyb ieg ł  len ien t  i szelest. 
L ew k o  pójrzał i rozezna ł d w a  
konie sto jące  niedaleko ro z d ro ­
ż a ,  i dw óch ludzi kroczących  ku 
M o g ile ;  zw iną ł  rękę w  trąbkę  i 
k r z y k n ą ł : «ho - hop ! * jezdzce
odpowiedzieli ho h o p ! a ro z ­
g łos  zw iązanych  z sobą g łosów
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rozleciał się |>o przestrzeni. —  
W esz li  jezdzee na Mogiłę i po­
witali s ta rca :  ón ieli powitał
Wzajem —  natenczasjeden tak się 
o d ezw ał : « Ojcze Lewku przyby­
liśmy po obietnicę.* S ta rzecpo- 
Łrząsł głow ą «Co raz się rzekło 
to się spełnić pow inno ; siadaj­
cie moje dzieci:* Ale cbcjjc s łu ­
chać tej powieści trzeba w d u ­
szy nawet niepowąlpiewać o p ra­
wdzie ,  bo jak się rozgniewa 
Balia a nawroczy to zła spra­
w a ; zaczepiwszy djabła nie tak 
to prędko można się wyłabadać 
z jego p azu ró w , a  teraz przy­
stąpmy do rzeczy. —  Za onych 
czasów kiedy Bohdanko Uóżyń- 
ski siódmy A tam an z porządku 
przewodniczył Kozaczyźnie , kie­
dy Kozak, Lach i T a ta rzyn ,  bie 
siadowali przy stołach Alamail- 
skich w T recb lym irow iedanym  w 
darze od króla Stefana na stolicę 
Kozakom, w owych to czasach 
nad Kodcńką niepodal od Ilalczy- 
ńca, gdzie len las czarny i olchy z 
drobnym liściem, był futor, zw a­
ny D udara  futorem. Jeszcze do­
tąd ziemia niezapłynęła okopu —  
tam siała chata —  a w niej mie­
szkała niewiasta zw ana Suku- 
ry c b a ,  jedni ją  czarownicą, d ru ­
dzy wróżką zw ali ; ona leczyła

ch o ry ch ,  odmawiała zm o w y , 
sprowadzała deszcze, i gradem 
niszczyła bujne plony, jedną rę ­
ką szczęście d rugą  nieszczęście 
sypała na mićszkania sąsiadek. 
l*rzy niej były trzy córki lioze 
jak młode ploteczki, zwinne jak 
w iew iórk i,  a na licach taka 
b a r w a , jak  źuraehwin na b ia­
łym  śnićgu przy połysku słońca. 
A  kiedy poczęły dumki śpiewać, 
to słowiki milkły i słuchały z 
zadumienicm ich g ło s u , a po- 
tćm próbowały czy na tę samą 
nóLę niezanucą —  a kiedy w tań­
cu tropaka ucięły, to ziemia 
trzęsła się z radości pod nóżka­
mi slrojnćm i w kraśne bóciki. 
W io d ły  życie bez trosk i nudy, 
parobcy siół okolicznych tak się 
do nieb g a rn ę l i ,  jak muchy do 
miodu. Kto pierwszy z niemi 
wyskoczy w przysiady, komu 
przypną złocisty kwiatek do cza­
pki , komu zawiążą zaścieszkę 
od koszuli; ale ich serca i myśli 
były wolne jak lot ptaka w po­
wietrzu —  Niedługo trw ała la 
swoboda kobieca, w tćj chwili 
świeciła ona jak słońce przed 
b u rz ą ,  najpiękniejsze, najozdoh- 
niejsze roztacza promienie, w ten ­
czas kiedy bure chm ury  j u ż ,  
już nad nićui wiszą, i ladaehw i-



Ję zakry ją  złote oblicze. —  D nia  
jed n eg o  po południu  w szystk ie  
t r z y  siedziały na przyzbie  p rzę ­
dąc i g w a rz ą c  o niedzielnym 
tańcu  ; w tem  nagle u jrzały trzech 
jeźd źcó w  spiesznie b iegących ku 
fu to row i 5 w ro ta  były  o tw ar te :  
szparko  jak  s trza ła  sadząc sar-  
n iem i susam i w p ad ł  na podw ó­
rze  s tepow y konik z Kozakiem
—  najm łodsza  spo jrza ła  na śn ia ­
dą  tw a rz  , bu ja jący  k o łp a k , a 
se rduszko  z a d y g o ta ło ,  i ru m ie ­
niec t ry sn ą ł  na policzki aż u- 
szy pom alow ał farbą buraka . 
Z a  nim  w leciał M irza  T a ta rsk i ,  
a  b achm at je g o  j a k b y  p ław ił się , 
tak  g ładko  i tak nisko nad zie­
m ią  w znosił  sp rężyste  nogi — . 
S rzed n ia  z sióstr  spojrzała  na 
czarue  oczy , na kożuch z s re ­
b rzy s ty ch  b a r a n ó w ,  a serce za ­
dygota ło  i spuściła czoło w  zie­
m i ę —  w  ślad za nićmi pod L a ­
chem  koń ku ziemi p rzy sąd za ­
j ą c  się z a d e m , przodem  w yska­
ku jąc  w  p o w ie t r z e , okracz  w plą­
sa ł  na podw órze . N a js ta rsz a  
spo jrza ła  na  b łyszczącą zb ro ję ,  
i p ióropusz  boga to  ro z w ia n y ,  
a serce zadygo ta ło  i w zrok iem  
przym ilen ia  spojrza ła  na niego
—  Co tu  p o cząć— M atki nić- 
m asz  w dom u , a gościnność p r a ­

w em  ludzkości n a k a z a n a ; p ro ­
szą p rzybyłych  aby postawili ko­
nie u p ł o t a , a sam e żyw o się 
k rzą ta ły  znosząc m le k o , śmić- 
tan ę  i kw aszone  ogórki dla o- 
ch łody . C oście  grzeczni i p rzy ­
s tojni , każda w  sw oim  tysiąc za ­
le t  u p a tru je  —  ro zm o w a  z po­
czą tku  n ieśm iała  bo się o g ra n i ­
czała na krótkich zapy tan iach , i 
k ró tszych  odpowiedziach , w z ię ­
ła  p o lo t :  w szyscy  gadali ic liy- 
c h o ta l i , choć nic śm ićsznego n ie ­
było , chyba to że w całe j g a ­
daninie  ani za  trzy  g rosze  ładu 
—  P o tem  nastąpiły  słodkie s łó ­
w k a ,  żyw e strZćlania o c z e k ,w  
końcu n iew inne  pocałunki niby 
g w a ł te m  w y d z ie ra n e ,  nihy u- 
k radk iem  d aw an e .  Z łośliw e ję­
zyki paplały o tern w Siole , ale 
obm ow ie  n iew ar lo  nadstaw iać  
ucha a tern bardzie j  daw ać  w ia ­
r ę — B ądź  co b ą d ź ,  goście do 
wńeczora dalszą podróż od łoży­
li achłodkiem  najlepiej jechać* 
rzekły  dzićw częta  —  słów ko z 
p ięknych ustek , rozkazem  u w o ­
j a k a —  W'szyscy byli weseli i poi­
li się takiem szczęściem jak g d y ­
by się dostali do ra ju .  —  W  tein 
jakby  trzaskiem  p io runu  uciecha 
p rze rw an ą  została przybyciem  
s ta re j  S u k u ry c h y  : z niechęcią
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przywitała "ości, a kiedy zu- 
knsa spojrzała na córki i spo­
strzegła żywy połysk w oczach, 
jaskrawy rumieniec na licach, 
to tak namarszczyła czoło, i ta­
ką zjadłością cisnęła okiem, jak 
gadzina kiedy ma skoczyć do 
człowieka przerywającego jej 
spoczynek. Niehawili jezdzce 
i żywo się wynieśli, a jadąc nic 
nie rozmawiali tylko każdy du­
m ał, ho żal ściskał serce; jak 
igła magnesowa ku żelazu tak 
chęci ciągnęły nazad do chaty. 
Kozak po raz pierwszy marzył 
o rozkoszach i godności stanu 
małżeńskiego, i postanowił na 
najbliższej radzie wnieść głos na 
zniszczenie zakonu bezżeństwa. 
( 2 . )  M irza rozważał w myśli o 
Jezusie i Mahomecie, i wywiódł 
wniosek że wszyscy wielbią je­
dnego B oga , różnica zatem wia­
ry niepowinna hydf zawadą do 
kojarzenia się ludzi. Lach za­
pragnął w lej chwili równości 
szlacheckiej. Przybywszy* do

( 2 .  ) Na Zapciroiu , u s t a n y  nicpozwa- 
la ly  się żenić K o z a k o m , rów nie  
w zb ran ia ły  mieszkać kob ie tom  w 
Siczy i o dwie  mile od niej  —  k tó ­
ry z m oło jeów  cbcia l  się żenić  . 
musia ł  wym azyw ać  swoje imię z 
re g es t ru  Zaporozkicgo.

Berdvczewa każdy pojechał w 
swoją stronę, i już o nich sły­
chać nie było.

( Dokończeniu nastąpi. )

F R A N K L I N .

Pod dniem 22  Kwietnia 1784 
roku , Franklin , bawiąc podów­
czas w Paryżu , napisał nastę­
pujący list do Pana Beniamina 
W e b :  «Szanowny Panie! —
Odebrałem list jego z dnia 18 
z. m. Mocno poruszył mię o- 
pis położenia W  P ana , przysy­
łam mu przeto assygnacyą na 
4 0  luidorów, śmiałość moja nie 
powinna urażać W p a n a ,  nie 
myślę bowiem zrobić mu z ł e ­
go podarunku , ale przysyłam tę 
kwotę jako prostą pożyczkę. 
Spodziewam się , że gdy nie­
skażony powrócisz do ojczyzny 
z łatwością będzie W panu  urząd 
jaki pozyskać, przez co będziesz 
w stan ie ,  uiścić się dłużnikom 
swoim. Jeźli podówczas spo­
strzeżesz W P a n  kogo wpodo- 
bnćm położeniu, w jakim dziś 
sam zostajesz, możesz i z tego 
wywiązać się długu : wypłaca­
jąc jemu zaeiągnioną u mnie 
pożyczkę z obowiązkiem, ażeby
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i ó n , jeźli będzie w stanic, po­
dobnym sposobem uiści 1 się z 
tej należytości innem u, któryby 
rzetelnie wsparcia po trzebow ał, 
i na nie zasługiwał. Tuszę so­
b ie ,  źc te 1 0  luidorów przez 
wiele rąk p rze jd ą , nim się do­
staną w ręce tyle nieuczciwego 
cz łow ieka, ze je  na zawsze u 
siebie zatrzyma. Jest  to jedyny 
sposób małą kwotą wiele uczy­
nić dobrego. Nic będąc dosyć 
b o g a ty m , ażebym wiele mógł 
Świadczyć dobrodz ie jstw , wi- 
nicnctn przynajmniej obmyślać 
sposoby, jakby można lemi ma- 
łemi funduszami najwięcej zdzia­
łać dobrego.

CO TO  J E S T  O B IETN IC A ?

Człowiek mający z n a c z e n i e ,  
przyrzeka wspierać cię swoim 
kredytem  —  i zapomina o te in ; —  
kam erdyner przyrzeka przypo- 
liinićć cię panu —  i zapomina o 
te rn ; — odźwierny przyrzeka po­
wierzyć twoje imie i adress ka­
merdynerowi —  i zapomina o 
tein ! —  Czegóż się tu dziwić ?—  
Czemuż zaraz na len is tw o , sa- 
m o lubslw o , niewdzięczność lu ­

d z i ,  powstawać? —  Ty sam pa­
nie supplikancie, jeslżcś wolny 
w  tym względzie od zarzutu?—■ 
Przyrzekłeś prawdę w twojej mo­
w ie —  szczerość twojej żonie —  
pieniądze twoim dłużnikom —  
dolrzymałżeś słowa ! Nie łatwiej­
szego jak  obietnica— nic rzad­
szego jak jej dotrzymanie. —  
Kupiec który przyrzeka za u- 
m iarkowaną cenę przedawać to ­
wary —  lekarz przywrócić zdro­
w ie—adwokat z samej tylko spra­
wy czerpać dowody —  sędzia sa­
mej tylko sprawiedliwości s łu ­
ch a ć— .podróżny prawdę tylko 
mówić—  drobnowzrostek nie py­
sznić się ze swego majątku —  
piękna kobieta nie bydź nigdy 
za lo tną—  dziennikarz nakoniec, 
który przyrzeka ciągłą bezstron­
ność —  wszysey ci panowie w 
swoich obietnicach, podobni są 
do tego zakochanego, który w ier­
ność u nóg swojej kochanki 
przyrzeka.

SZARADA.

Dwie pierwsze są lite ry , napój z d ru - 
( gą trz e e ic , 

W szystkićm  jak  mówią, kaziła je s t ko 
(b ie ta  w święcie.



ROZMAITE W IADOMOŚCI.

W y p r a w a  księżnej Orleańskiej 
( księżniczki M e k ie n b u rsk o - sz w e -  
ryńsk ie j  ) co do bogactw a , p rzepy­
chu i sm a k u ,  w szy s tk o  dotąd w i­
dziane  p rz e w y ż sz a .  O szczegółach 
tćj kosz tow nej w y p ra w y  mam y w p ra ­
w dzie  tylko u ry w k o w e  wiadomości, 
w sze lak o  w ięcej jeszcze  , n iźbyśm y 
sami p o w tó rz y ć  tu  m o g l i , bo ja k ­
że  o p isy w ać  r z e c z y ,  k tó rych  urok 
czyli racze j czarodz ie js tw o  b y na j­
mniej skreślić  się nie  da. K tóż  
pojmie li z  samego opisania o w ą  za- 
lo lną  p iękność  sukni codziennej z 
białego indyjskiego k a s z e m ir u , pod­
szytej b iałą  k i t a jk ą ?  lub rz adk ą  
spaniałość innego  zn o w u  rodzaju  
sukni ze ie m n ego  k a sz e m iru ,  w c u -  
d o lw o rn e  chińskie  d ese n ie ,  w  po­
m ieszane  raz em  k w ia ty  i ptaki? 
O g ran iczam y  się ty lko  na kilku o- 
sobliw szych przedm iotach. Z a  naj- 
cudo tw orn ić jsze  dzieło sz tu k i ,  w  
k tó rem  n o w y  oryginalny7 pomysł wr 
najprostsze j  u zm ysłow ił się fo rm ie , 
ch w a lą  s łom ą p rze rab ian ą  suknię .  
P ism a  f rancuzk ie  w y pap la ły  także  
o ta jnym  a r ty k u le  p o d w ią z e k ,  r o ­
zumie s i ę , iż  tylko podw iązek  od 
parady .  T e  są z ło to l i te ,  roboty  
na jw y tw o rn ie jsz e j  i w y o b ra ż a ją  ro ­
zw in ię teg o  vvęża. E la s ty c z n a  łu ­
ska  na w ę ż u , osadzona drogienii

k a m ie n ia m i, mieni się lak ró ż n o ­
b a rw n ie  ze  z ło te m ,  ja k  j a s z c z u r ­
k a ,  gdy się w  n o w ą  sk ó rę  przeo- 
b leczc. M ias to  P a r y ż  of iarow ało  
w  d a rze  k s iężn ie  sp rzę t  j e d e n ,  u- 
zupełnia jący  godnie te cuda toale­
ty .  J e s t lo  p rzep yszn e  zw ierc iad ło  
całkiem z malachitu  i b ro n z u ,  nad 
k tó rćm  w yt z  rpyw ali  sz tu k ę  swo- 
j ę  najznakom its i  p a ry zcy  b ro n zo -  
w nicy .  C z te ry  słupy z malachitu, 
obw iedzione ś l iczn ierob ionem i w ień­
cami k w i a t ó w ,  i płaskorzeźbam i z 
w y z ła can eg o  b ronzu ,  podpierają t r zy  
zw ierciadła  ; te sk ładają  ty lną , zu- 
pełnie jednos ta jną  zw ie rc iad lan ą  ścia­
n ę .  L e c z  gdy młoda ks iężn a  na 
bal u s t r o jo n a , zechce  o b a c z y ć , a- 
żali czego je s z c z e  do je j  toa lo ly  
nie d o s t a je , i czy  is to tn ie  będzie 
k ró lo w ą  b a lu ,  potrzebuje tylko po­
cisnąć  s p rę ż y n ę ,  a jednos ta jne  z w ie r ­
c iad ło ,  za pomocą dow cipnego me­
ch an iz m u ,  la k  się na  części po­
dz ie l i ,  że  ks iężna  u jrzy  postać sw o- 
ję przynajm niej  dz ies ięćkro tn ie  ze 
w szy s tk ich  s lrón  odbitą. P r z y o ­
zdobienia u g ó ry  zw ie rc iad ła  ró ­
w n ie ż  z  malachitu  b r o n z u ,  są w 
wielkim ale pojedynczym s ty lu :  
b o żk ow ie  miłości, zw ija ją cy  i p rzy ­
pinający uplo ty  z k w i a t ó w ;  w a z y  
z malachitu  suto b ronzem  w ykłada-



n e ,  a w środku tarcza z napisem , 
irzyłnana przez dwa bożki mi­
łości.

S ławny skrzypek Ganicwics, P o ­
lak , który czas długi w Londynie 
p rzebyw ał,  bawi teraz z rodziną 
swoją w stolicy Szkoryi. Styl je-  
go należy do najszlachetniejszej 
szkoły, to jest do szkoły Viottego, 
lecz ogień pełnej w y razu  i godno­
ści gry j e g o , je s t  w łasną jego 
zasługą.

Koku 1 8 3 6  odpłynęło z Afryki 
1 7 6  okrętów s  niewolnikami, z 
których na każdym było po 4 0 0  
m urzynów ! Przeto  w jednym roku 
6 8 , 0 0 0  tych nieszczęśliwych oj­
czyźnie ich wydarto.

N ie  dawno w Kennington , w  
A n g l i i , zamknięto w dow ę, Elżbietę 
Cobbell, mającą dziwne urojenia. 
T w ie r d z i ,  żc nigdy zamężną nie 
b y ła , lubo ma czworo dzieci, któ­
re  z nią razem mieszkały. N am ię­
tnie polubiła W irg i l iu sza ,  a cho­

ciaż po łacinie ani s łowa nie ro­
zum ie, co dzieli od rana do wie­
czora czytywała jego Eneidę.

Przed ostatnim sądem asisów w 
Middlessex, w  Anglii,  stawiła się 
młoda dziewczyna , oskarżona o to, 
że Tomaszowi Saverlane tios od­
gryzła. Obżałowany opow iada ł , 
że był w  gospodzie, gdzie się tak­
że oskarżona z swoją siostrą znaj­
dowała. Ostatnia opowiadała śmie­
jąc s ię ,  że przyrzekła mężowi, iż 
przez dzień cały nieda się żadne­
mu mężczyźnie pocałować. S aver­
l a n e , uważając to za zaczepkę ,  
pocałował młodą m ę ża tk ę ,  co ona 
za żart p rzy ję ła ; to rozgniewało 
je j s ios trę ,  a Saverlane pogroził , 
że gdy milczeć nie będzie ,  to i ją  
pocałuje, jakoż spróbował to w i- 
stocie. Dziewczyna broniła się, a 
gdy Saverlane coraz natrętuiejszym 
się s ta w a ł ,  odkąsiła mu kawałek 
nosa. Sąd przysięgłych uwolnił o- 
ska rżoną ,  a skarżycielowi oświad­
czy ł:  że kto chce ze rw a ć  r ó ż ę ,  
i kolce jej znieść powinien.

Pismo to wychodzi ' trzy  razy w tydzień to j e s t ,  w P O N IE D Z IA Ł E K , 
ŚRODĘ i P IĄ T E K  o drugiej po południu. -—Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 
wynosi Zip. 6 i przyjmuje się w  handlach W y c h  K o c h a  i S c  h r e i  h e r a .

IV  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


